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Za całą stronę 12 rbl. ; ' z.a wierSZ na l -s ze j stron icy 15 kąp •. 
Za wiersz petitowy 10 kop , 
P rzy kilkakrotnem ogłoszen i u ~ oO(~ u~tęps.twa. 

Adres RedaicJi:Snwałkl, 'nlfca Quf,odówa ',~' 15. · : 

. OD ADM1NISTRA?JI. . I Skład · Towarzystwa Rolniczego 

ak:ł~ odnowić prenu
k
- w' WILNiE ut Ż~walna .N'!!. 9. 

o .meratę na ro . 
Sprzed~ż ' komisowa : . , biezący oraz ure- , J 

. gulować raąhunki zaległe. , otrąb ~) pszenilyeh, makuehó~ ' i - kukurydzy 
~:tt~t:t;t~';ttt.tit~~t.ttt;t* :1 ' w ' p.a rtjach wagonowych : '. . 
'+ł * I Ceny komunikuj ą się odwrotną pocztą · 
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.:ł E~EKTROLECZNICZY, . GABI~ET I ł: : l P O L E C A M Y: 

~ Doktora N A T A N S O' N',A ~ I SI~CZKARNIE , i SIEKACZE oryginalne BentalIa . 
.:ł . I: I ' \ CenrnlH wysyłamy na żądanie. 7- 10 

~ Ulica Główna Ni 48 ~ I 
~~ otwarty jest codziennie od g. 4 ---7 po poł udniu. * i =-_=====-= =='===C=='===::?= 

~ . d . l f d .. ~ ~ ... ~ Galwanizacja, fara, yzaCJa , ga wano- a ra y ~acja , ~ i 
~ statyczna el ektrycznQś ć, elektryczny stól Win- ~ 
~ terni tza, wibracj a ora z krzesło Rosbacha. *' Rozpoczynamy czwarty rok wydawnictwa. W życiu 
~ 1--· 3 .' ., . . , ~~ ludzkiem okres to niewielki , przetrwanie jednak tego 

Ji4f+++;;;;;+~+;;+++~+;+;~ I okresu przez piSm? pro:Vi~cjona.l ne ~owOd~i . że je~t ono 
.' potrzebne . Z p rzyj emnoscJą zaznaczamy , ze "Tygodnik ", 

I 
choc i aż po w.o.l i , utrwala . jedn ak swój _ ?~t , zj~dnywa cora~ 

większ ,~ l iczbę czytelników i rozszerza koło swych wsp6ł-

. . 
,-, . -, '- - . 
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I 
pracowników . J eżeli wogóle społeczeństwo polskie pracuje 
w c ieżkich warunkach , to o ile cieższe sa warunki na l kres~ch K~ó lestw~! .' , 

I 
Ziemia S uw.alska ty lko w południowej części jest 

po lską , po wiat y- północne zwartą masą zamieszkuje lud­
l, ność lite wska. budzenie w której uczuć wrogich ku nam 

jeszcze i dotychczas s taw ia sobie za cel część inteligen­
l cji i duchowieńs twa litewskiego . 
, Ludność żydowska w mias tach CląZy do tych , 
i którzy maj ą w ł adzę , i w og romnej większości w sto­
i sunkach towarzyskich i w swoich pracach kulturalnych 
używa języka rosy jskiego . Starozakonny , prenumerujący 
pismo polskie ~ należy do rzadkich wyjątków . 

lm , jednak trudniejsze warunki pracy, tern większy 
I ~boWiązek w~t.rwania na z.~jęty~~ placówkach. P owinni­

smy czynami l pracą sWOJą ciągle wykazywać, że i na 
kresach Królestwa zamieszkuje ludność polska , że zna­
czenie· jej . kulturalne jest wielkie , lekceważyć jej 

nie można i przy wszelkich reformach z ludnością tą 

liczyć si~ę trzeba. 
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nie naszego "Tygodnika ".! Dobrze rozumienjly., że jesteśmy 'c Nowy Rok. ~ .. Tyle łch ' Ju,t było .. : Tyle " ~yc~en 'wy-
jesz~ze dalecy od osiągnięcia tego . ' qelu, wie'rzymy powi.edziały usta: ' ci cza~em i 'serca ludzkie, a, \vśzy$tkie 
jednak , żepr~y .POP!irciu będziemy .coraz więc~j zbliżali kończyły się dla 'nas' łzami..~ l ten . !1ie ·lepszy ... ~ ' 80' co 
się ~oń ( pism9 ' nasże .. stanie się istotną potrzebą nam, przybyło? Parę c1'Ćhy~h mogił . na ' c~~n~arż,ach, 
czytelników . Chociaż . społeczna apatja rbzpowszech'nia się , zmai'sic'zek 'na ' czó!ach" bolesnych zawodów/' i I żalu z 

" ,..' ) . . .~ 

nie -wątpimy , .że jest chwilową ·i że I",dzłe o gorętszych powodu -'rozwianych marzeń. Sintitn'ą na~, polach naszych 
uczuciach potrafią wytworzyć ciągłe i. celowe bodźce do Wiatr ' piosnkę zawad·żi, żałośnie szumią jodły pozamar-

pracy i czynu. łych laści.ćh, ci~za króluje nad .· 'zlodo'wa:Ciałą ziemią. a.' 
Odzywamy się do ,wszystkich ludzi dobrej woli, ciszę tę przerywa j'edynie ' zł9wie~:zcze k'r?k·anie · wton. . 

któ rzy nie ugrzęźli jes-~~zę w zupełnym egoiz!)1ie , któ rzy I Przyroda w zl.ipełn0sc(': ?dp6wiada nastroj'ow'( d'uszy: ' 
, poczuwają się chociaż w najmniejszym zakrJsie do obo- I A 'jednak!.. . ' .. . ,.'.. __ , . ", 

wiązków obywatelskich , o poparcie . " Tygodnika ~ naszego. r - A jednak' VI zlodowacłałych grudach ziemi tkwi żiar-
Wszak w naj głuchszym żakątku ziemi Suwalskiej są . no, które żyje i ' z wiosną plón wyda ... 
jakieś potrzeby, jak,ieś. ' ~ycie, jakieś dążenia. Gdyby W zawi,ariych -- śniegiem lasach- kryją sfę ' mirjady 
każdy, kto ~lada piÓrem , chociaż raz do roku przysłał istnień vi oczekiwaniu promi~ni słon~cznych ... · , 
nam swoje uwagi, spostrzeżenia ' nad życiem miej scowem - Drżą pod lodową skorupą potoki, krzepiąc swe s iły-

społecznem, "Tygodnik" ożywiłby się i spełnial swoje wiarą w ożywc,zą siłę wIbsen,!1ego ciepła... . 
przeznaczenie. I 'jlsiystko to żyje .. . i wierzy ... ' i czeka .. . 

Pismo nasze, jako ~ciśle bezpartyjne, udziela na l '.' I czeka nie napróżno! .. . ' .. .. 
szpaltach swych głosu wszystkim , którzy dobro i rozwój I Więc i w duszach ludzkfch , wystudzonych zimnym 
naszej ludności mają na celu.' Pamiętajmy, że prasa jest powiewem , okrytych pleśnią zwątpienia i smutku, musi 
najniezawodniejszym orężem walki ze zbiorową apatją i coś żyć, .. · wierzyć ... i czekać. , . 

zniechęceniem , budźmy więc ludzi do ży<::ia, do ciągłej Żyje w nich iskra czynu, ~a:palona pochodnią po­
~vytrwałej pracy i krzep my serca natchnionemi słowy . ległych w bojach rycerzy... . . 
poety: Niech żywi nie tracą nadziei. Wierzy·, gorąca miłośćzam<łrłej' ziemi, wyssana ' z. 

" , 

KRONIKA SUWALSKĄ. 
Panie! Dokąd pan tak śpieszy? ... 
Dokąd? .. , Zapomniałem, jak się to nazywa, aha-

I mlekiem matczynych piersi ... 

1 Czeka- pragnienie życia śród ,rozbudzonęjpromie-

l niami słońca ludzkości... 

I to życie, ta wiara , to oczekiwanje, łąc,ząc się 

we wzajemnym uścisku na dnie skutej lodową rzeczy~ 

WięC czemu nie flirtują? ... 
80 niema komu ... MłoQzieży brak , a ci, . co są, 

mają zamłode jeszcze ząbki... 

A starsi? .... 
na five-o-clock... Starsi to żonaci. 

. - Co to takieg.o?... I Więc . moralni? .. 
- , . Nic, 'zwycżajny polski podwieczorek w kapelu ~ 

Eh, co to... to nie ... Ale widzi pan --,proszę to 
szu na głowie, z turecką kawą, francuskim likierem an- tylko zatrzymać przy sobie-- każdy z niyh . na five-o-

gielskim tytułem... clock'u chodzi na łańcuszku ... 
:...- A pocóż ten kapelusz na głowie? .. . -- , Co to znaczy? .. 
- To, widzisz, symbol pogardy dla gospodyń , ,któ­

re zapraszają gości, a nie chcą dać gorącej kolacji, ani 
ani 

urządzić winta, to niby wyrażenie opinji , że na takie przy-

:...... To znaczy, że im .. ni~ . Vlolno" zbliżać się zanadto 
do cudzyc.h żon, ani do likierów. 
- ' A któż im tegc zabrania? , .. jęcie nie warto się rozbierać ... 

- Ale ubrać się warto? .. :. 
- Czy warto?... Ja myślę, że nie .. . Szkoda czasu, 

bo dłużej zwykle trwa ubieranie , niż sam five-o-clock ... 
- A któż tam chodzi ,- · młodzież, czy stare -panie? . 

-- 0 , "stare panie" na five":o·clocku to grunt. 
reszta to dodatek , .. 

pije to, 

Jakto? .. więc cóż się tam robi? , .. 
A no przedewszystkiem siedzi , a potem 
co ,dadzą ... i ... 
I co? ... 
I nic więcej .. , chociaż... 

Chociaż co? ,. 

je się 

Widzi pan , według przepisu należałoby jeszcze 

flirtować ... 

-:- jakt() kto? .. \Vłasne żony.. . Widzisz bo pan, 
kaida z naszych pań ,bardzo chętnie flirtowałaby z cu-, 
dzym mężem , ale bardzo niechętnie patrzy jak jej mąż 
flirtuje z ..:udzą żoną... , 

Więc cóż robią ci biedni mężowie? ... 
~ - Radzą sobie biedacy , 'jak mogą ... Wyrzekają się 

flirtu i zamykają ,w drugim pokoju, gdzie" bezpieczni 
przed argusowem okiem nadobnych małżonek, korzysta-, 
ją 'z kawy i likierów, które im gościnna gospodyni przy­
syła w nagrodę za pozbawienie innych przyjemności ... 

- I trwa to długo? 

- Aż. do wypełnienia calego programu-blizko dwie 
godziny ... 

Więc to i program jest zgóry ułożony? .. 

I. 
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WlstoŚĆi'ą duszy ludzkiej, we łzach i :bólach rodzą naju- l ., Odclajcież młodósf, rno.i~ żZótą- , 
k~chańsze przez ludzkość bóstw6!-',promienną nadzieję. l HadiJkci; -RZC2'ękcia 'pelrte kruże, 

.~ Nadzieja!., J te mlod:;:ieńczych marzeń i'óżet 
Zwodnicza nadzieja ... Sto lat 'wyciągamy do niejdło- Z któ'l'yclt się. loi'eiłce wspomniefi ptottf, 

nie, pieścimy ją w swych sercach, czcimy w modli- I *. *' '" 
twach, oddajemy dla niej życie --· a ona?.. A ona .pro- I ()ddaJcież młodoś( moj~! złotą , . 
wadzi nas w noce ciemne, na pola pełne trupó:v, nad I l ll' ludzi 1Viar~ dawną wr'óćcie , 
morza łez, na śnieżne pustynie .. , i wabi nas ku sobie.' Promieft na,dziel w serce rz~tćcie , 
uśmiechem . coraz bledszym, coraz mniej wyraźnym i 1 Utulcie dr61lJ1lą mi~ pieszczotą· 
zdaje się mówić: pójdziecie za mną, choć mój uśmiech I . '" * * 
zamrze, bo we mnie jedyne wasze zbawienie. I .Dzi.~ ... pie)'.~ mą sluwgi nieme gniotą. 
, . I .w. noc ~o:,oroczną, śród śnieżnej zawiei, śród wich- I 11. ser'ce fhoieci ic kr'wi pU1'pZtrZe, 

row dZikich pOSWIStu , z zamgieł, z za tumanów, z za chmur ' /h.i.~ znikły 8zczę&ci(b .jasne 7.:r"uże--
. przebija się jej blady uśmiech i zdaje się wołać ku sobie. I Odrlajcieź młodo.~f mQj(~ :<; lotr!! 

I pod wpływem tego uśmiechu budzi się w duszy I elftarjon cfJCrippendorl. 
naszej iskra .czynu, krzepi się . wiar a i rośnie pragnienie i 
. . I 

2)'CJa." I 
Nie wyrzekajmy się więc tej· ostatniej nitki, która nas I 

wiąże z życiem i czekajmy wraz z zhrnem , ukrytem w I 
zlodowaciałej grudzie, z potokiem , drżącym ' pod twardą I 

Z dziejów młodej Rosji. 
j' 

Ciąg tlulszy. 

·3 

skorupą lodu, ' promieni ciepłego słońca. I . 
16 (28 ) grudn ia postanowiono zani echać walki i s t rej-J.Y ... ny , I ki przęrwać. W tym czasie , t. j. 11 (27) grudnia ogło-

Oddajcież młodość moją złotą! 

Oddajdeż młodość 1rto,ir! zlot,! , 
Co si~ bunoa.1ni lśniłfl, teczy. 
'00 j eszdr dzifl 11/ lnem Sef(;/( rli l/'lęcZ.1J 
J((} .. ą·~ nieznan.u.. mi ffsknOt(!·. 

* '" * 

I szono prawo wyborcze , które, wprowadzając . dla , r~~otni­
, ków wybory trzystopniowe , a nadto normując !Iosc wy­
l borców robotniczych , usuwało od udziału w wyborach 
! rzemieślników i robotników tych fabryk , w których pra-
cowało mniej niż 50 ludzi. 

Nie będę tutaj poruszał wypadków ostatnich dni , są 

bowiem aż nadto dobrze · z-nane wszystkim ze szpalt 
codziennej prdsy. Zaznaczę tylko , że wy bory do Dumy 
dały ostateczny wyraz zróżniczkowaniu ~ię społeczeństwa 

rosyjskiego', 

- . Jest, a jakże ... · Najprzód herbata z ciastkami, Chodzilibyśmy , albo l me, boć przecie o istnieniu 
potem czarna kawa z likierem , potem bakalje owoce z "Lutni" dawno wiemy, a chodzą tam tylko ci , którym 
winem... żony w domu w winta grać nie pozwalają .. . 

~ I to tak bez żadnego , urozmaicenia? .. , Chodzą i inni, czasem nawet tańczą ; ale widZi 
-- Owszem, bywa i urozmaicenie- są five-o-clock'i pan , tańczyć niezawsze można, bo gdy z bałowej 

bez czarnej kawy i ' bez likieru... /. . sali zrobią' stołowy pokój, to ci , co nie jedzą kolacji, 
-- Nie o to pytam, ale chcę wiedzieć, czy bywa l muszą uciekać do domu -·- czekać w garderobie , albo pa-

naprzykład śpiew, muzyKa?,.. " I trzeć na innych jak jedzą- -nieprzyjemnie ... 
, - -'7- Rozumiem .. ·bywa: kie~y w salonie zrobi się tak . - Zaczynasz pan nudzić i mięszać się nie do swo-

cicho, ' że zajdzie obawa powszechnej drzemki, gospodyni ich rzeczy ... Lepiej powiedz pan -co o balu młodzieży 
prosi kogoś do fortepjanu ... Wtedy przy dźwiękach me- polskiej ... 
lodji towarzystwo się ożywia, zaczyna się rozmowa nie- Bal młodzieży polskiej?... Jakiej?.. tej z Dor ... 

milknie, a ' wszyscy z radości klaszczą w . d!onie-zu'pe~nie - A tak... 
raz tak głośna, że głuszy owo urozmaicenie; arty. sta l patu? .. 

jak w teatrze... l -- . ~iedy, Wi,d~i pan, ją., dobrze nie umiem pogodzić 
-' - I jakie się to wszystko kończy?... \ tych pOJęc: młodzlez polska J Dorpat. .. Nie wiem , czego 

.7-- Jak się kończy? ... Rozmaisie... Kiedy od siedze- I oni cieszą się, że aż tańczyć pragną , i dlaczego oni w 
nia wszy.stkim zabolą już.:. głowy , ktoś sprytniejszy wy- Dorpacie, a nie w Warszawie?.. Bo jeżeli to młodzież 
myśla projekt jakiejś zabawy, który porusza cale towa- polska , to powinna być w War~zawie, a jeżeli jest w 
rzystwo; r0bi się krzyk, hałas, ' wszyscy się żeghają i, I Dorpacie, to niema znowu . z czego tak bardzo się 
udając, że są zachwyceni projektem , UCiekają do domu .. , cieszyć .. . 

- No a... I - ,Prawda, panie... Ale, widzisz , nam' . sie chce 
-.- Przepraszam, ale już nie mam czasu przedłużać tańczyć... tak bez żadnego pretekstu ni~ wypad~', Wię~ 

interview'u, bo śpieszę do "Lutni" na wieczorek tańcujący... trzeba się do czegoś przyczepić-· choć do tej młodzieży . 
- ~.' Tak?:. Nic nie wiedziałem, że "Lutnia" urządza polskiej zOorpatu ... 

takie · wie.czorki, " zamało się ' reklamuje, . chodzilibyśmj:'. . - A no to co 
wszyscy... MUZE~M ."'! ,")' ; "·.~J<ACH . 

innego--teraz już zrozumiałem ... 

N 
~::~a:ł t'L ~.ly.. \'-\ ~ \\ 1/ . ..., 'I 

r l.:rN. )t, ... )"\ . T 

_ ., Niez(/leżny. 

, 
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Od tej chwili datuje się faktycznie istnienie w Ra­
sji partji w szerakiem tego. sława znaczeniu. ' Większaść z 
nich dąży do zmian w istniejącym ustraju państwawym 
Rasji, inne pawstały specjalnie w celu przeciwdzi~łania im, 
--dla zachawania dawnych porządków, gatowe są nawe t 
cafnąć się wstecz. 

Tu na pierwsze m miejscu posta?lić należy "Związek 
narodu rosyjskiegO.". "Prawosławje, samowładztwa, naro­
dowość i stanowość " - ato program tej partji, popieranej 
przedewszystkiem przez kler prawosławny , następnie 

przez biurokrację , szlachtę , wreszcie . przez Rosjan , 
zamieszkujących kresy, którym uprzywilejowane sta­
nawisko "R osjanina" daje przewag,ę nad miejscową 

ludnaścią· 

Jest to jedyna part ja, przeciwna wszelkim reformom. 
Dwi e naj bardziej jej pokrewne "Handlowo-przemysłowa" 
j " Związek 17 (30) października" domagają się pewnych 
reform . Uważają, że władza pawinna należeć do monar­
chy wspólnie z przedstawicie)ami narodu , ale ci przed­
stawiciele powinni być tylko doradcami monarchy, wresz­
cie--że prawa zasadnicze powinny normować czyn­
nasci rządu . W stosunku do innych narodowośc 

abie part je uważają jednaść imperjum J;'asyjskiega 
za alfę i amegę praw narodowościowych , a wszelką de­
centralizację, wszelkie dążenie do autonomji uważają za 
groźne dla tej jedn~ści. 

W kwestji agrarnej part je żądają uregulawania emi­
gracji i pamacy ze strony banku włościańskiego. Należą 

do tych partji k upcy, przemysłowcy i obszarnicy. " '. 
Zupełnie inne s tanowisko zajmuje part ja "WalI;lo~~i 

ludu u, konstytucyjno - dema,kratyczna, czyli tak zwani 
"kadeci". Part ja ta żąda równości wszystkich wabec 
prawa, wolności sumienia i religji , słowa i druku, ze'btań 
i ~wiązków, nietykalnaści asób i m'ieszkań, udziału w 
prawodawstwie przedstawicieli ludu. W kwestji agrarnej 
kadeci są zda nia , że mało raI ni powinni otrzymać ziemię 

m,usimy ~ię zatrzyrI:~ć , ~~)i;.~grl,l'pOJłłani.ach .. partyjnych . w " 
pierwszej Dutpie,_" ni,e:z!lpe:(lli~,.).słusZF1ie uzn~",:,a~eł "za ka- , 
decką. ' Przy atwarciu Dumy rzeczywiście zdawała, się że 
"kadeci" w' Dumje " są , wszechwladnyQ1i panami, patem 
jednak ok.azało się" ie nie jest ich więcej nad i 50, już, z 
samego 'początku bowiem z partji "wolno~ci ludu" wyło­
niła się "grupa pracy", tak zwani "trudowlcy", Part ja ta 
nie miała ani określonego ' planu działania, ani określo­

nych politycznych celów i zadań , ani akreślonej taktyki. 
W· skład tej partji wchadzili włościanie , rab,atnicy , adwo­
kaci, inżynierowie, profesorawie . Była to part ja ludowa , 
szczerze, demokratyczna , której podstawą i programem 
była abrona interesów ludu pracującego . Dzięki "truda­
wikom " Duma była nieprzejednanie apozycyjną, Ten opa­
zycyjny skład Dumy skłonił socjalistów do przyjęcia na 
IV-tym zjeździe uchwały o udziale w wyborach do Du­
my. Zaznaczyć tu musimy, że do "grupy pracy" nale­
żało 25 robotników, którzy w imieniu robotników -posłów 

do Dumy państwowej zwróci.!i się z odezwą "do wszyst-
' kich robotników Rosji" , w której oznajmiają , że Dumą 
nie jest w stanie pamódz lud,owi, nie jes t w stanie spe ł­

nić żądań ludu-żądania te może spełnić jedynie konstytu~ 
anta, Odez'~a powałuje robotników do poparcia Dumy w 
jej starciach z rządem, do jednoczenia swych szeregów, 
do objaśnienia , nieświadomym masam znaczenia tych starć, 
da arganizowania się i gromadzenia sil. Część tych wła­
śnie robotników-posłów utwarzyła w Dumie frakcję so­
cjalno-demakratyczną , która z początku liczyła zaledwie 
17 członków, (c, d, n,) 

ALKOHOLIZM , , 
jego skutki i środki zaradcze. c, d, 

II. O,gólne środki do walki z alkoholizmem. 

z gruntów państwowych , nie odrzucają ' jednak koniec'z- AJ Prrtwidlowe odżywiltrtie. Jadwiga Raeicrh z GQthy 
noscl wywłaszczenia części gruntów , należących do poruszyła ważną tę myśl , zasługująeą na rozpawszech.., 
ol1siarników,' ' ale warunkują ta adpowiedniem wyna- nienie. Pażądahem byłoby, ' aby panie , ' prawadzące dam 
grodzeniem . Wreszcie w kwestji długośCi dnia robacz~go I włas'ny, w:ięcej się znały ' n'a pożywlllaściyoj.edyńczych po­
uznają stapniawe skracanie w drodze prawadawczej "o karmów, ich djetetycznem znaczeniu oraz na ilości, po-' 
il e 'się ta akaże możliwem" da 8 gadzin. Do partji trzebnej 'w każdym akresie wieku da wyżywier.lia, i stosa­
n Wolności ludu" należy przeważnie inteligencja-adwoka- wały da tego przepisy kuchenne. Unikanie przypraw 0strych 
ci, lekarze, inżynierowie i t. p.; jako taktykę part ja ' ta i ' pokarmów wzniecających pragnienie, a także nadmiaru 
uznaje walkę pokajową . mięSa, zwrócenie większej uwagi na jarzyny 'i owace' 

27 kwietnia (10 maja) 1906 r. zbiera się Duma. przyczyniłyby się da uzdrawatnienia kuchni damawej, 
Rząd wita wybrańców ludu, - " najlepszych ludzi" i w sali przet ' co. łaknienie napojów wyskakawych bardzoby się 
pałacu Taurydzkiego razlega się wolI'!Y głos pasłów . f zmnie'jszyło . ' Jest ta przedmiat niezmiernie nadający się 
Pierwszem sławem , które pada z trybuny, była' żądanie I da ' odcżytów papularnych i do pagawędek na zebraniach. 
amnestji dla skazanych za przestępstwa p0lityczne, na- I Ściślejsza kontrala pubIicznaści nad razmyślnie zapie­
stępnie posłowie żądali walności, ziemi i zniesienia kary I przonemi potrawami pa restauracjach i gark,l\chniach, 
śmierci. Deklaracja ministra-prezydenta Goremykina od- choć trudniejsza da przeprawadzenia, nie nalety do nie-
pawiedziała na te żądania odmawni'e, możliwaści. Daleko trudniej wprawadzić dozór ' ,i- reformę 

Rząd w dalszym ciągu pastępował zupełnie wyraźnie przy odżywianiu się klasy rabotniczej, biedniejszej lud-
i stanawcza. Atmasfera w Dum'ie stawała się coraz bar- ności miejskiej i ' tak niedostępnej dla wszelkieh zmian 

dziej uciążliwą-nastrój apazycyjny wzrastał. Kadeci pa sfery właściańskiej. ' 
długich wahaniach pod naciskiem partj! skrajnych mu- Nie chodzi tu a nawe uciekanie się do tak już wy­

sieli zgadzić się na wydanie odezwy da .ludu. Rząd je-/ zyskanej ofiarności publicz~ej .. Zapewne, naJeżałoby dragą 
dnak na taką adezwę zgodzić się ńie rrióg'ł i 8 (21) lip- składek prywatnych zebrac · pIerwsze fundusze na zapO-· 
ca Duma została razwiązaną. " " ') ciątkawanie dzieła,' ale 'dalsze jego prowadzenie powinno 

Zanim przystąpirriy da dalszego opisu wypadków, być aparte na jak najszerzej ZCtstosowanej kOOPf/I'RCji •. 
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Zająć 'by' Slę] tem'. mogły. 'nasze tOJłar.2iystwa i WSIIĆH.ti~ieICZ~ I ;z~yczajach! J .wo/wo·łać ,i P·t:;dt'e"St optnji ·~~ Plł~licZI;lej, ·. a wtedy 

przez,' =q:5$.vrołanie :. do cżyda ': jak " r:lajwięcej ' stowarzys.zerV ' wstyd będZie', należeć .do .zaMfaIilych.-.alkoh€JJik6w. , 

spożywez:ych,; ·,d.os.tareza}ących iswym. Gtł0nkorn :, huJ,:.to.wnr.e ·. . o'. (t, d. :h .. }. ,i'.', " T P. 
zak.upywa'ł'lych arty, k\:ltó~ żyw~riQści :z:drowycb i w ,:,:dobryrn. ': . < ;., ", '- ~ - ;:'~ •• 

gą.t!.łnku ;.. :ze : s-pecjalgern . uwzgl'ędriieniem 1'laPQjów~ orze- .. 
źwiających, bezalkoholowych. Jest jeszcze ~ 'pod' tym . ,KORESPONDEN CJ:Ę,I. 
w~g.lędern , u . nas bardzo wie;l-e 'd(\) ', zrobienia, tak w du- Lublin . 
ży~h miastachiak i ·w 'każdym ' ehęgu , fabrycznym.Tu 'l ". ' •... 
również należy sprawa zaprowadzenia, ' gdzi:e ' się tylko Gi1 , · Qpi?aliście Eug .. Sokołowskiego z .. powodu odczytów , 
licznych gospod abstynenckich .. d·ający.ch przedsiębiorc0m u Was " jak węża, więc skoro na to , poszło , i od nas o 

umiarkowane zyski , a zapewniających klasie roboczej jegp wczorajszym odczycie . 
miejsce do odpoczynku, ro~mowy, czytania, jedzenia po- A kazaJ on nam, choć. on przecie nasz , czekać na 
karmów hygienicznych i picia napojów nietrują.cych. Go- siebie bez. mała rok. Ale to tak zwy kle - szewc 'bez bu-
spodom tym poświęcimy osobny · rozdział. tów chodzi. Aż gdy mu- ale nie sze~cowi , a Sokoło,w- , 

Reforma kuchni włościańskiej powinna być poprze- skiemu - "nadojadło" w łóczyć się po Hrubieszowach , Lo­
dzona rozwojem sadownictwa i ogrodownictwa, tak u wiczach, Tomaszowach , Piotrkowach i innych Suwałkach, 
włościan zanied banych ,' oraz " rozpowszechni~niem wiado- a z Warszawy go grzecznie wyprosili przed samym od­
f!1ości o przyrządzaniu konserw z owoców i jarzyn, Prócz czy tern ( .. Niewola") z p07/lodulD niezależn,1Jch ocl p'relcgm­
możliwości zbytu, któryby podniósł zamożność gospoda- teb" -- to ,,1 /{(, zlo.~ć 1·ządo.wi"-ogłosil na swoich śmieciach 
rzy, samo urozmaicenie kuchni włościańskiej zasł uguje I odczyt pod tytułem (słuchajcie!): ,.Alek. 8wi~toch01{'ski jako 
na głębszą uwagę. Do- osiągnięcia tego celu prowadzą bU1·Z.'Jcitl." (.w języku urzędowym to brzmiało : Alek, 

szkółki rolniczo-ogrodnicze , praktyki po dworach , odczyty ŚWientochowskij kak razruszitiel "). 
public<:ne, objazdy instruktorów, fermy wzorowe , wreszcie ' Największa na;:;za sala publiczna w głośnych pod 0 -

szkółki nasion i szczepów. Gospody abstynenckie, opa- I minikańskich murach , piękna , wielka, już o godzinie od­
trzone w pisma rolniczo:-ogrodnicze, byłyby środowiskiem czy tu była w porządku , a wkrótce przepełniać się za­
doskonałem do odbywania narad i odczytów. Tu również częła za brzegi. A zjawiły się w niej dosłownie wszyst­
mogły by się zbierać :&wiązki gospodyń wiejskich i kółka kie stany, zaś "chciwa słowa żywego" młodzież jak rój 

rolnicze. Obok gospody zaś powInien istnieć sklep obsiadła i stopnię szęrokiej mównicy. 
spożywczy, jako oddzielne przedsiębiorstwo zbiorowe . Znacie osobiście plusy i minusy imci prelegenta , 
Instytucje te mogłyby bardzo dopomódz db walki z al- wiec jako o n ryczy-wole zamilczeć wolę" , a sprawó­
koholizmem i z czasem ' usunęłyby pijatyki oraz bez- I ,zd,?-wczo notuję jedynie , że ów "Burzyciel" , tl) n niewy­
myślne przesiadywanie po karczmach . ' I powiedziany" referat p . Eug. Sokołowskiego że ś . p. ju-

B) Wplyw matki i żony. Wspomnieliśmy już, jak ! bil.euszu Świętochowskiego. . 
alkohol przez przyjemne swe podniecenie umie się za- i A szło tam przedewszystkiem o Lo, "w jaki sposób 
kraść do 'd,omowego' zacisza. Nawet matkeb , stojąca na l "człowiek-światobórca . idzie i idzie szlakami życia." :Jak 

straży rodzil1n~go ogniska i strzegąca swego potomstwa to" uderzenia jego maczugi ścielą rumowiska , druzgocą 
od najmniejszej krzywdy, z uśmiechem daje sama dziec- kolumny ... wybierając co przedniejsze , 
ku truciznę , śmieje się, gdy ono się krzywi i rączkami .,.JA gdy ta jedna upadnie kolumna, gmach cały ru­

kielis~ek odpy~ha , śmi~je się: gdy po' ch~ili dZ.iec~o już I nie , .cał~ się rozprzęże: " Dr.żą , stropy , lecą ~iązania, pył 
rączkI po tr·uclznę wyCIąga. Zoneb stara SIę męzowl dom unosI S Ię w przestworza w lekow, a on WySIłkiem bar 
uprzyjemnić, sama mu nalewa, przepija do niego , zachę- I stóp usuwa nietylko młota swego gruzy, ale zawa­
cając do picia i byłaby oburzoną, gdyby jej kto zarzuci!, I dy nawet taki~, o których mówi Jeremiasz , że je "Jahve 
że knajpę z domu czyni. Panny, najlepiej wychowane , nałożył ludowi swojemu" , a najgłówniej te , które t y­
pi~ą na zebraniach, nie bacząc , że mogą · się nazawsze raństwo , przemoc, fałsz i gł.upJta zbudowała ludzkie mi rę­

skompromitować. Gościnność wymaga nadmiaru w piciu i karni na niego-człowieka. 
jedzeniu; rozmowa przy stole ożywia się ~opiero po A brodząc nie raz i nie dwa po pas w gruzach i 
kilku kieliszkach, a zwyczGij picia n,ad miarę i możność złomach, od czasu do czasu wspina się na nie , nabierze 

, przyjęty we wszystkich sferach i stanach . Tu właśnie w piersi powietrza i dla kurażu zanuci refren pieśni': ."Hej 
matka- i zona. tu pani domu . bez uszczerbku , przeciwnie t2IJÓ1'CY my! moca1'ze my! Potężn,ych ciosów naszych młot 
z korzyścią dla swej godności mogłaby zdziałać wiele, gdyby wykuw(t z życia nową treść!" A echo kończy : Lecz. 
tldc ·wypadetlo. Najgorsze te nawyknienia należą do wprzód: ."Niewol~ ducha musisz znieść"'., A na zajętem 
dobrego tonu i PI'Zyjętych obyczajów. pobojowisku ...... ale to już rzecz p. prelegenta, zresztą 

Pierwszym warunkiem szanujących się kobiet, w celu ktoby go tam nadążył notować. Ja wiem tylko, że od 
przygotowania się do reformy towarzyskiej, jest za- Mojżesza po przez Protagorasa, Aleksandra W -go , Chry­

p>oznanie się z odczytami; broszurami ~ więks?oemi dzie- stusa" P'rzyszedle.m bU1'ZYĆ, a mie. wznosić świątynie" Gior­
łami , traktująoemi o alkoholiźmie i abstynencji, następnie dano Bruna, Kopernika, Lyella 14 , który epokowem dziełem 
danfe ich do czytania mężowi i opowiadanie dzieciom b "Zasady geologji" 1'ozda'rl metrykę clwztu ziemi z Jl1,zed 
ich treści; Dalej bardzo pożądanem byłoby łączenie się 6 tysięcy led", Galileusza, Darwina, Pineli a Nietzschego, 

mężatek w związki abstynenckie, aby módz działać grem- Tołstoja i znów po przez Reformacje , Wielka Karte An­
jalnie, a nie pojedyńczo. Uświadomienie ogólne o zabój- gielską, Wielką Rewolucję, Ustawę '3 maja,' KOŚCi~szkę, 
cz.ych. skutkach: :alkG).holu mM si z czasem się odbić ,na Wyspiański ego, i t. d. i t. d. i t. d. aż po uspołecznionego 
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d~isiejszego ~ EurQP~jczyka", pragnącego ;-~e1iynie' ~,!rurze"" I i y ._ f.po.szti! a my ~t(} ~a ni~i ~otem. I poszli i wyszli! 
ma nędzy , zląbj.\, .. clemnoty klas wyzy:sktwanych . . I ty~b WyszlI na szlak. o Jasnem mebre, ' bo na szlak Prawdy! 

3-ch sióstr jego miłosierdzia: Analfabetyzmu, Prostytucji . Na s~Iąk wojny - bo Rozumu ....• A choć pełen świeżych 
i Alkoholizmu... W tym kinematografie żywego słowa ręki ~ytana' burzycteia zwaiów i granitów, ale .w prostej 

ujrzeliśmy z krwią i kośćmi wszystkich wIelkich burzy- łinji' wiodący do wschodzącego słońca, słońca odrodzenia 

cieli świata w jednym szeregu z nim ... ŚWiętOChowskim- I ukochanej ojczyzny. 

ujrzeliśmy , bo "kilof idzie zawsze przed kielnią" , i usły- Szlak, przy ,którym sosna mazowiecka, a na niej des-, 
szeliśmy o owej wielkiej tragedji, gdy to "geniusz ode- ka ociosana twardą ręk.ą prostego chłopa, a na niej w zło-

zwie się do lu1.zkości, a ona naprz6d odpowie klątwą, a tej zorzy ' jutrzni' "Młodej Polski' czytamy i czytać będą 

później dopiero błogosławieństwem"; gdy to wprzód bez- wszystkie pokolenia: • Szlak Aleksanilm 8t1Jiętochowskie(ja!!" 
bronnego ukrzyżuje, a potem szczątki krzyża, bodaj tał- I W. 
szywe, bierze sobie za najświętsze relikwje... -_, - , 

l usłyszeliśmy głos największego polskiego burzy­

ciela- Juljusza, który o gruzach, mogiłach tak nam tło~, 

maczył: I 
hist otwart9. 

s.tanozma Redakcjo! 
A nikt z mogil niek orzysta , 

Je no wszczynający ruch, 

Wieczysty rewolucjonista-,-

l Z okazji moich odczytów nazwisko moje, i to już niejedno-
jJ ~rotnie, tu j tam figuruje w polemikach partyjnych. ' 

Pod męką ciał leżący duch" , 
Owóż uważam za obowiązeK powtórzyć głośno to, com w roku 

Więc słusznie prelegent pod adre~em tych, I zeszłym wypowiedział wobec kwestji zamierzonych odczytów moich 
którzy w kołach Macierzy, . 

radzi by widzie(; " narodową" świątynię , wola słowami' 

Pisma , w które tak wierzycie: " Nie tłumcie ducha!" 

Nie tłum cie ducha! jeśli Wam Bóg i kraj miły , boc 

jak z kajdanami na ręku tak i z opaską na oczach bu­

dewać chaty , a cóż dopiero świąty ni , nie można , nie! 

Katedrę odczytową, tę dziś niemal jedyną (poza publicystyką) 
placówkę szerszego polskiego głosu, poczytuję i traktuję jako moż­
ność krzewienia pośród naszego ogółu kulturalnych ziarn 

A że to, co się nazywa kulturą ducha i uczuć, będącą zresz-, 
tą konsekwencją rozwoju umysłu i siły walki, w żadnym razie nie 
może i nie powinna mieć na widoku partyjno-politycznych wzglę­
dów , a, cóż dopiero rachunków, to z fej racji katedra odczytowa 

I znów, , któżby nadążył za ty.wem słowem , słowem a stąd i nazwisko prelegenta, zresztą choćby jego polityczno­
apologety burzycielstwa! A zatrzymać się nie chciał, nie! partyjne stanowisko, nie mogą i nie powinny być brane w rachu-

,', d ' l w któr wszedł nek tam, gdzie rzecz idzie o , krzewienie kulturalnych idei, podstaw 
aż u weJscla o owego cIe mnego asu , y . k" l b I h t h ' 

, .' l nau 1 u sz ac e nyc uczuc. 
Dante "w połowie drogi mojego żywota" , rozpoczynając '" Wszak poza obrębem ' "partYJnych celów ", które po]:ostawia-
nieśmierte lną Boską Komedję, A czyi. to', pyta prelegent. ~ my p~lityce, mamy wszyscy-całe 'polskie ·społeczehsfwo-wspólne. 
nie ścieżka żyCia naszego porozbiorowego społeczeństwa? t 'cele, a w pierwszym rzędzie oświata ogółu i kUlturyzowan'ie szla-

I odpowiada : o zaprawdę, ścieżka ta szła przez las ; j chetny ćh uczuć?! 
czarn . Ostatnie promienie zorzy e poki odrodzenia ro- I A więc podanie dłon i , okazanie uczynności prelegentowi, sk'oro 

y. Kk" K łł t ' I n cego , on występuje w roli powyższej, to podanie dłoni sprawie ogólnej. zum u polskIego - zorzy onars lego , o ą aJ a, g a . , ; 
. . , , ' .. h Z ł k' h $prąwie dobra ,public}:nego, wobec czego powinnY. , nil.mąc ".tamte 

i Stams, PotockIch, KrasIckIego , Smadecklc , a us IC ... t rachunki ", a nazwIsko prelegenta rozpatrywane być powinno jedy-
zagasły , zagasły . Nieśmi ertelna trójca z Adamem na cze- nie z punktu jego wartości kulturalnej, - ' 

le zeszła ze 'świata bezpotomnie .~. Ciemności t~j nocy po- I Upraszam inne pisma, które interesują się tą · kwest ją, o'powtó c 

tęgowa/ kir politycznych stosunkow. Szata habItu dopel- J rzenie powyższych słów, 

niala reszty . Cóż więc dziwnego, że o slupy konserwa- l 
lyzmu i ostoje tradycji rozbijali sobie czoło śmielsi. Pną-

cze i głogi reakcji chwytały każdą stopę, zdradzającą· 

ruch postępowy, A wilc'ze doły oportunizmu i abnegacji 

politycznej groziły ostateczne m zaprzepaszczeniem reszt­

kom rodzinnych szerszych aspiracji. ... 

Burt. Sokołowski. -
Bajka świąteczna. 

Dziwn,em było jego dzieciństwo, gziwną młodość. Ojciec, 
wysłany z kraju rodzinnego, żył zdala od swoich, w dolinie wśród 
gór. Tam wychował się Jaś. Patrzył na niebo, góry i kwiaty, \II 

których ' tonęła dolina, patrzył na pszczółkl, uwijające się nad nimi, ' 
Wtem pośród tych· nieszczęśliwych, wśród tego ludu I Lud ZI nie 'widywal w tym zapadłym zak'ątku; dzieliły go od nic'h 

- Śle pc.a, poszły jakoweś "Now.iny", dobre nowiny , a w ogromne przestrze'nie, 

poszumie usychających liści dały się słyszeć słowa , że Stary oj<;ec nauczył go czytać , ifa Pi~mie . świętem, przywie­

oto . jest już pośród nich jakowyś Posel Prawcl.lj .... A zionem z kraju. SYD ' pomagał oj~u w dogląd.anill p.szczół, a.w "-:01-

wtedy jedni pr.1ypomnieli sobie słowa Mistrza z Nazareth: , nych chwilachbieQał, czytał Pismo, Dobrze n,! u było - wesoło, szczę-
Prawda Was zbawi" , drudzy Mistrza z Aten: "nieświa-! $liwie upływały dni. Tylko z latami zatęsknił rio ludzi, do kraju"o którym 

" . i tyle słyszał od ojca. f dumał ' sobie chłopiec,' jak tam vi kraju 
domość, błąd tkwi w nieświadomości Prawdy" , Więc i ludzie żyją; czy szczęśliwie, czy tak, jak Chrystus nauczał. p'ewnie, 
ci i tamci dali ucho wieści , bo zresztą co im zostawa/o-- że tak, myślał, przecież tyle lat upłynęło od Chrystusa, ludzie. już' 
i poszli na ów głos Posła Prawdy. ' Ale nie tłumnie , nie dobr.ze pojęli .. jego naukę, ,.pewnie żyją jak. bracia. .. . 

noga VI ' nogę , a w . pojedynkę i tylko umyśł przy umY-1 . Gdy . st,ary , ojciec 'umarł, Jaś powięg~iał swym gó.rom ~ i kwia- ' 
śle, lecz samo przez się, że w pierwsze tropy poszli oni , tom: "Hej. ,bywajcie mi góry i kwiaty! Pojadę ja daleko-'-daleko, 

hen, ta~ do ziemi ojczystej: poznam współbraci i będę żył' z nimi 
młodzi- ci , w piersiach których tliło tyle własnego śWia-1 Ch'oć mi tu i dobrze; ale jam jeden " .. , 

tła, że pokonać mogli , panujące egi,~s~ie cie~nOŚ~i. I pO-'. ._ Pojechał: Jechał ' długo-:najprzód wozem, - a potem ko­
szJ~ ~eż przede~szy~tkIem ,pozytywrscl, bo CI stalI twarda T lej~l '~' Gdy ujrzał . po raz pierwszy -miasto, serce zabiło' mu z 'ra-
posrod trzęsawIska I sploto,w., . :,'. d dosCł: .Boże, jak .dobrze - ludziom, .jakie lackłe . mają.-- domy; an.tm·· 



'7, __ ~~~_.~r:~ _______________ ~ ______ ~: T~Y.~' 9~O~D~NF~_~~_~§~g~W~~A~L~·S~~~I~~.~~~~ __ ~~ __ ~~~~ ~ 

przytfuszc~ął/ że ,czfdvHek . mbte 'tak1e rźeczy stworźyć 4 : Gdy wsiad/ I ' W· ' dużej, ':'czystej' sali na · śro·dku.2.. drzewko; tracly.c~j­
do pociągu., ' ?ąchwyt oI'Iomien-i1 jeg,Q,' t.warz. Poci·ą.g ,ai-ósł go ,~ .fiak· nie ubrane j' oświetlone, a naokoło 135 eI.zleci.. . WIesz, 
~zyb~o!., nie marzył o ta,kim biegu , . . : :'. _ .;. ' tych ... z' suteret.r ... ' Pośród nich starsi kier-owali zaba-

" tal mu jed~nie było, że,- nie r.ozumiał języ,ka, którym mói\Y·ili i wą , pOKażywali widoki W latarni czarnoksięskiej... Panie 
ja-dący lu dzie-,-tak mu ·się chciało podzielić z nimi ._ swem , szczę- I tó I " k':k' '. ,,- zdawaly podarki 
śeiem. , ;;Hej, 'prędzej do kraju, do braci"!.. W kilkanaście dn i .po Od. jeŹ-

1 
c::zęS wa y ck u l~r aml , rdo b I .. : I " 

. ". DZI'ecl'a om bylo orze weso o, <3\ep o, a oczeca dZle Jas pierwszy raz usłyszał Ojczystą mowe. . . " . 

_ Wr:-eszcie dotarł do kraju ... Przebi~ga' ulice miasta, ' patrzy, I ich błyszczaly radością· Łez ' nie widziałem, ale poczu-
. ~mieje się , ) , dziwi, dlaczego ci IUGzie,gdy mówi o szczęściu, łem -je w' swojem oku ... tylko inne, nie takie palące jak 

nie odPoviiaą. ają mu , nic zgoła ,i. Ldą dalej .. : Mija tydzień PO-! dawniej, nie sprawiały bólu, przeciwnie·.:....·niosły dziwną 
bytu ·:wśród . s,wOiC~. Dlaczego Ja$ . smutny? "Inaczej ' myślałem , ufge... . 
inaczej marz'yłem, a widzę c..o innego, Myślałem, że wszyscy .ludzie I 'p . d , _ 
, b , ..•. . . ,. ' I" tk ł - . k' ' d' d . ' 'j' I y tasz , g ZJe ' są racmi,' zYJą szczę s IWle·-spo a mrę gorz I zawo : Je Al szczęs l-

wi, nic im nie , brak, . a drudzy z głodu, pragnien ia mrą. Dlaczego"? l, w Suwałkach.. ' _ _ o 

Pytał Jas ludzl- dlaczegp, lecz zwykle 'Jedną otrzymywał od- . ' K 

to było? ... Nie pamię.t~m ... z,daje się - -
J": .. . !J . 

powiedź: "warjat"·. Chodził od ' Jednych do drugich, mówił o szczę- I ' K R O N A. 
ŚClu, lecz nie rozumieli go. "Tyś nie ~asz, mówtIi, tyś inny"... " . .. -''-' -.- ,; T : 

Po mi~siącu Jaś przesta'ł ch od zić do ludzi i 'nie pytał już Przedstawienie amatorskie na korzysc owarzystwa 
o nic.-~ie tacy ludzie, jakem myślał, powiedziat sobie. Jam obcy t WFlisów szkolny~h przy szkółce i prenumeratę zą.wodo­
tutaj, nie rozumiej ą mnie, daremnie zwracam się do nich ... . Ha, l wych pism perjodycznych do Czytelni Rzemieślniczej , 
trzeba " ~"ra_cac qo gór: i kwiatów. -GdY'_ w· sercach wszystkich ludzi i zapowiedZiane na 27 i 28 grudnia, odbędzie się W nie­
zapan ui.e_ je~na /lJyśl: tHk ży(: nie 1Jlo.?llU, wtedy szczęście przyjdzie f dziele, ' d. '3 stycznra "W sali Resursy Miejskiej. Odegrają 
do nich. Sam nie poradz.e ... I porzucił Jaś kraj ojczysty, wrócił do I s· < ' :h' . 
" '. ' '" ' . , " I " tary ' pIec- ur I syn · Jego huzar ' , krotochwila W 3 ak-gor. l kWlatow. . . . ". , 

L z~o~u patr~ył na niebo, na ' słonko, marzył i był szczęśliwy . I tach, 5 odsłonach, przez Józefa ·Szygethi i " Antkowe 
Tylko czaser,n cień smutku ekrywał .. mu czoło. Dziwnem jest,' ~y- ! wesele " , obrazek z życia rzemieśln i ków warszawskich , 
ślał, że lugżie tam. dal~ko, wśród bogactw tylu nie znają , szczę- I przez Przybylskiego. 
ścia. Czemu? OdpOWiedZI nie znalazL ,', " . 1 -f We czwaftek, dnia 7 b, m. w sali Resursy 

•... Br20Ś/.-a (Jumo'r). 11 Miejskiej projektuje się przedstawienie amatorskie na ko-
'tI,lc 

CńoinKII. 
I iZyŚĆ . biednych 'studentów Krakowskiego uniwersytetu. 

'! P'od·z'ękowanie . 
. ". Pamiętasz? .. ten p()kój, te' drogie ' tw~rze.' to ocze- I' 
kiwanie połączone z ciekaw9ścią, wreszcLe tę radość dzie- I 
cinną; k'iedy g"f~~i _ otwQ rzono i oczom naszym przedsta, i 
wił ~ię" .wspaniały widok drzewka , jaśni ejąc'ego w ogniu I 
świeczek woskowych... i 

. Pamiętasz? ... 
, Nie wsźyscy m ają takie wspomnienia ... 
~,' Nieraż' 'kiedym tak stał, zapatrzony w.lunę · Jarzące-

go się Światla, ' przed oczyma duszy przesuwał się ' inny 
obra.z.:. Na )e~o widok " mgła jakaś zasnuwała mi wzrok, 
a pod , powieką uczuwałem coś gryzącego ... niby łzę ... 

Wszystkim, ~:t~r_zy _ na wieść. o zgoDie najllko­
chańszej córeczki naszej 

~ 
Ś. 'l ' P. 

J A D Z I 
.okazali s,erdeczne współczucie naszej boleści , i 
wszystkim któtzy raczyli wziąć udział w odda­
ntu ostatniej posługi , składamy naj serdeczniejsze 

"Bóg zapIać " 
M. 

Zdawało. mi" się wtedy , że jestem w wilgotnej izbie , 
gdzieś w suterenach , że w tej chwili , kiedy nam ra- l 
dością błyszczą źrenice, tam, w kącie tulą się dzieciaki do I 
dawno wystyglego pieca i W zimnym popiele szukają I O F I A R Y: 
resztek , 'pozostałych z obiadu kartofli... że one chOinki I ~.c", ""-'!l "".~~--+--~~=-:.-.-~~,,",,,,--­
nie mają, nie wiedzą, co to jest. .. ~e. w ich izbie, jeżeli I Popierajcie Towarzystwo Wpisów Szkolnych! 
przy' świetl'e luczywa zablyszczą sWlatelka , to chyba '-"-="""-~...,..,.... __ -....... ________ ....."...~ __ ~ 

we łżach.: spły'~ającyćh po .wynęp~ni.ałych twarzyczkach... Na wpisy dla nieza!11ożnych uczniów Szkoły Handlowej. 
I odwrac~'Iem oczy od naszej choinki , tuliłem się w kąt W rocznicę śmierci Ś. p. Adama Zawadzkil;go pp . 

i nie chciałem "jej widzieć... I Helena Zawadzka- 20 rb ., Janina Szulińska-10 rb. 
Przed wzrokiem moim majaczyła ciągle zimna su- Zamiast powi~s~owań i wizyt noworocznych: pp. H. 

terena z głodnemi dziećmi.. . Brzesko -- 3 L, J. Koziełlo - 3 r., M. i Z. Staniszewskie 
Duzo lat przeszło od tego czasu , dużo siwych ·--2 L, d-r M. Nieciuński-- 3 r., Zygmunt Niklewski­

włosów zasrebrzylo się na skroniach, a wrażenie dziecin- I 3 r., L. Wierzbicki - 2 r., S. Milewski- 1 r. 50 k. , T. 

ne . tkwił9, w pamięci... I Barszczewski-·- 1 . L, j. Konopko' -- l L, józef Penczyłło-­
Dziś, wypadkiem przechodząc koło oświetlonego l ' r. , d-r Bakinowski -·-2 L, St. Staniszewski-- l r., Wa­

piętra, podniosłem oczy i przez nawpół zamarznięte szyby lery i Helena Romanowie-- 3 L, Leonard Malinowski-

ujrzałem ognie choinki... I 3 r., A. Steckiewicz-2 L, józef Adamowicz--1 r., Sta-
Tknięty jakiemś przeczuciem , skierowalem swe kroki I nisław Kujawski-50 k., jan Schmidt-3 r., Gustawostwo 

ku schodom, które wiodły do rzęsiście oświetlonej sali.. jastrzębscy- - 1 r., Jan Kassakajtis--3 L , józef Białasze-
Chciałem zobaczyć choinkę... zobaczyłem--ale wicz- l r. , Michał Jaroszewicz--1 r. , Tadeusz Wisznic-

jakże różną od te.j dawniejszej.·.. ; ki-l L, Sylwester Bieńkowski-l r. 
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. tła Towarzystwo Wpisów S~ko.lnych przy $zkó·łce. r g0 ł ,póinie:jszę,; .. ~~dto kHkanaście -' moAet <3bo)'·eh:.. l'<3syj-
P. Kassakajtis na ręce p. Wie.rzei0kieg-o -1 r. : I skie, francuskie, angIelskie, 'pruslde::i -sycylijskie. . " 
Zamiast powinszowań i wizyt npwer.ocznych: .,pp. Sprostowanie. w N! 52 • Tyg0dnikaOl z. r. ' -w • dzi<de -oHąr 

Paliccy-2 r. , ks. Kotlewski-~ l r., Wierzbicey- 2 r., mylnie zamieszczono: p. Kuncowa - 10 r:, d- r Rechniowski- 2 r. 

d-r Nieciuński- l r ., d-r Bakinowski- J r. 50 ~· k., pod rubr~ką: ~Na ~p\~y dla niezamożnych 1l~~~16w Sz1cG'ly 
Handlowej ": ztozono Je Jako składkę .na T-wo WplS0W Szkolnych 

I,..eo n an;i Malinowski - 2 r~ przy szkółce: p. Kuncowa lOr. ze listopad i grudzień, Recbniow-
Do Muzeum Ziemi Suwaisklej: ' Iski 2 r. za g-rudzień. 

l 
D-r Stanisław Wisznicki 75 monet--,.z czasów Zyg- I '!'!!!'!'!!'!"'!"!'!!'!"'!"!'!!'!"'!"!'!!'!"'!"!'!!'!"'!"!~!!"'!!!!!'!!'!"'!"!'!!'!"'!"!~!!!!!!!!'!!'!"'!"!~!!![!!!!!'!!'!"'!"!'!!'!"'!"!!!!!!!!!!\,!!!!!~~!III! 

-munta-Augusta , Batorego', Wazów, Sasów, Poniatowskie- I. O g .ł ·o 'S Z e ni a. 
-------------------------------------

r,tk ~ ~.~ ~~.~ ~ ~ ~ ~.~ ~ ~ ~'ml;::li =ol 7Il11~·~, :rur~ISi1·,~'~,:;alf~ ,~I ;;;I!.Itft.~ · m:I!~~:~~I~r~IEilr~l!!!'It(~ :-ll~~1 
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I Z. P&OJ(OlOSJ(/ mliVilniel 
ił Magazyn obo~ kościllła Świętego (~~ Fabryka .przy ulicy ·8otanic~n,el rrfłi 
fhJ Jana. ~ . . w d. własnym. · I 
:fi!!! Poleca Szanownemu Duchowieństwu i paraf janom wyroby ko'ścielne. Z , powodu wprowadzenja ulepsze~ , 
~ i znacznego powię~szenia fabryki i, skła,dów zawsze są w dużym wyb9rze: Figury M. Boskiej Majowej, ~ 
'7'~1 Serca Chrystusa , Sw. Antoniego, -Sw. Sw . Piotra i Pawła i innych Sw. Pańskich, oraz Stacje roboty". 
~ artystycznej paryskiej. . ~ ii Własnej zaś fabrykacji: tarcze .do procesji , krzyże , baldachimy parasolowe od rb. 48 ,· na 4-ch kijach.. " ~ 
~ srebrzonych po rb. 100, 200 i drożej. Monstrancje , puszki , kielichy różnych 'stylów, od naj tańszych do· ~J 
_~JI l~ naj droższych , artystycznej rzeźbiarskiej i emaljerskiej roboty. ,-Latamie --pochodnie . Lichtarze róinych . ~ 
'mil rozmiarów , try bularze , kadzielnice , kociołki do wody św. , obrazy Matki B. Ostr. malowane j w szatach ~ 
1tll złocon y ch . Lampy przed ołtarze , żyrandole ··bronzo.we . zł'ocone , chorągwie . ołtarzyki, feretrony od rb . 35 ~ 
ItJj do • naJ:rozszych. • • • • • irJ 
~ Fabryka wykonywa srebrzenl~ I z~oce~u~, odnawl~nla I reperacJe. _ . ~l 

! Ce ny fabryczne, w"kllnanie sumie nn e. . ,?~ 
li? ...J l i~1 
-' . (")~ 

~~~~~~~~~]];j~)~li2.J1lj~~j~j~j~~~~il2:·J"0i~j;i~r~H~J~~j~fl~~~~~'~~~~I~~j~~ 

M/, lJlA,RSK/ i S -ka :f~~SkZ:~:: 
F ABRYKAŚWIEC i WYROBÓW WOSKOWYCH 

.' przyjllluje zall1ówieuia. Ha GROMNICE żółte, białe i ubierane, 3- 3 

BREITI{OPF l · PRZAIOWSKI 
dawniej Lpon ' Jantzen 

WARSZA\VA, . MIODOWA .M 15 ... ~~==== 
POLECAJĄ: "Rżw'O ft chnirznr: , i.-:tllieiac-c ocl 1866 1". ' " . . 
Wszelkie młszyny młyńskie , silniki na ' gaz ssany z a~tracytu , koksu lub torfu , ~urbiny wodne -- oraz kompletne 

urządzenia młynów , cementowni i tartaków. ' 

Wszelkie m'aszyny. aparaty narzędzia pomocnicze dla 'cukrowni: Nasiona buraków cukrowy.ch ', firmy. :":'W~H'Ą'NK~ 
i S-ka" w Pr:a~ze czeskiej . 

Wszelkie maszyny do obró\>kj . metali i d~zewa . 

Stale zaasortowany skład: Wyrobów .' gumowych Rosyjsk.o~Amerykańskiej ~a.l!ufaktuq c:;umowej VI Petersburgu, 
rur żelaznych w~do~iągowych, gazowyci1', ' kotłowych, armatur , pomp, pasów transr,n!syjI)ych" w,eptyl.at9rów, pilników 

oraz wszelkich artykułów technicznych dla użytku Fabryk i Dróg 'żelaznych . . 3-3 

Odpowiedzialny Redaktor i wydawca Tadeusz Wisznicl{i. .~rukarnia Gubernjalna Suwalska. 
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